ZIMOWA WYSOCZYZNA

Wycieczka rozpoczęła się beze mnie gdyż z powodu spraw rodzinnych musiałem opuścić miejsce zbiórki. Upewniwszy się że grupa wie gdzie ma jechać i zapewniwszy,  że w Milejewie się spotkamy, pognałem w swoją stronę. Na Placu Dworcowym pojawiło się dwunastu bikerów. Pogoda robiła się wspaniała, na niebie nie było żadnej chmury. Z prognoz wynikało jednak, że ten stan rzeczy nie będzie trwał wiecznie.


Startując z ulicy Królewieckiej miałem przed sobą kilka kilometrów wspinaczki do Milejewa. Potraktowałem to jako dobrą okazję do lekkiego treningu, a i nie chcąc aby grupa  czekała na  mnie za długo depnąłem na pedały. Nie schodząc z prędkością poniżej 25km/h  szybko dotarłem do Milejewa. Muszę przyznać że zrobiło mi się dobrze ;-).

 Na skrzyżowanie drogi od strony Kamiennika właśnie wjeżdżała czołówka wycieczki. Po krótkiej przerwie wykorzystanej na zebranie nieco rozproszonej grupy skierowaliśmy się zgodnie z planem na Ogrodniki. Tutaj nastąpił krótki postój pod kultowym już sklepem i udaliśmy się w dalszą drogę, do Pagórek. Na miejscu kilka osób z grupy zapragnęło zobaczyć miejscowe domy podcieniowe. Z radością im je pokazałem:-).

 Za Pagórkami prowadzenie przejął znawca Wysoczyzny, niezawodny Darecki, aby wskazać najlepszą  drogę do Ostrobrzegu. Wybrana przez niego trasa zjazdowa faktycznie okazała się przecudnej urody i bardzo mi przypominała zjazd z masywu Śnieżnika w Kotlinie Kłodzkiej. Po minięciu Ostrobrzegu naszym oczom ukazał się budynek klasztoru ojców Franciszkanów w Kadynach. Objechaliśmy go z bliska, mocno fotografując  i następnie zrobiliśmy krótki postój przy pobliskiej wieży widokowej. 

Potem dokończyliśmy zjazd i przez stadninę wjechaliśmy do centrum Kadyn. W sklepie grupa uzupełniła zapasy  a następnie padło dość tradycyjne pytanie: Jedziemy górą czy dołem? Nie pamiętam już kto to pytał, ale odpowiedź mogła być oczywiście tylko jedna : GÓRĄ !:-). 

Na krzyżówce kadyńskiej trójka bikerów postanowiła pojechać jeszcze wyżej i skierowali się na Łęcze, my zaś zgodnie z planem zjechaliśmy do Suchacza. Po drodze można było obejrzeć dawny punkt widokowy, który jest obecnie ,,pięknie’’ ogrodzony płotem z siatki. Jak wieść gminna niesie, teren podobno wykupił jakiś warszawiak i będzie się budował. Widok to będzie miał ładny.

W Słuchaczu zajechaliśmy na plażę i na mini-scenie zrobiliśmy krótki postój. W drodze demokratycznych konsultacji postanowiliśmy jechać dołem, wzdłuż torów. Jak postanowiliśmy tak uczyniliśmy i w Nadbrzeżu wjechaliśmy ponownie na asfalt. W Kamienicy Elbląskiej zebrałem nieco rozproszoną grupę i spokojnie pedałując dojechaliśmy do Elbląga.

 Przy wjeździe na Zawadę nastąpiło pożegnanie i każdy udał się w swoim kierunku. Darecki, Tomek, Fisz i ja pojechaliśmy jeszcze na Starówkę aby pstryknąć sobie fotki z elbląskim Piekarczykiem. 

Dziękując wszystkim uczestnikom za liczny udział szczególnie dziękuję Leszkowi i Lechowi, którzy na wycieczkę z nami wybrali się po raz pierwszy. Liczę na waszą niezawodną obecność Panowie na następnych imprezach.

 Reasumując, tego dnia pokonałem 52 km w tempie 18,64 km/h. Pozdrower i do zobaczyska w lutym. Chyba będzie śnieg ;-).

